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WYSOKI TRYBUNALE, 
SZANOWNI

PANOWIE ZAPRZYSIĘGLI!

Przedewszystkiem muszę się zwró­
cić do najwyższego Stwórcy i Pana 
Boga, aby mi udzielił tego stopnia 
elokwencyi i wymowę, abym mógł 
się z całą pieczołowitością zająć z lo­
sem mojego klienta.

Więc najpierw zwracam się do 
Was trzej światli mężowie, czyli Wy­
soki Trybunale, i do Was Szanowni 
obywatele z tego miasta.

Cała rozprawa jest już skończona!
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Wszyscy jesteśmy dobrze zmę­
czeni, pan prokurator jest zmęczony, 
pan przewodniczący jest zmęczony, 
panowie przysięgli nie mieli czasu 
nawet dobrze zjeść, ja już nie „mówi“ 
o sobi, który siedziałem tu z całem 
sercem i z całą duszą, bo mam los 
tego bidnego człowieka na... swoich 
plecach.

Ja jestem tylko na jedno czekaw: 
czy Szanowni panowie zdają sobi do­
kładnie sprawy z te... cały sprawy.

Ponieważ jednak pan prokurator 
ten cały interes ogromnie „zakała- 
pućkał“, przeto ja jestem zmuszony
Szanownym panom jeszcze raz od
8



początku, te całą historyę krótko 
i zwięzłowato przedstawić z tej tak 
zw. analitycznej strony elementarnego 
procesu psychiki zwierzęcej.

Rzecz się miała następująco:
W nocy z 15 na... 20... dwa mie­

siące temu, jechał przez las ś. p. Mi­
kołaj Guła, znany w całej wsi aro­
gant, bezczelnik, i gwałciciel od 
dziewczęcej niewinności.

iii dziewcząt przez tego łajdaka 
straciło we wsi „ryputacyi“, to ja 
nie miałem jeszcze w ogólności tyle 
klientów.

Otóż ten Mikołaj Guła spotkał 
w lesie mego oskarżonego, pana
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Marcina Bałę, zupełny kontrast do 
nieboszczyka, znany w całej wsi ele­
gant, t. zw. „mynister elegantiarum“, 
człowiek bardzo' porządny, słowem, 
jak mówi Francuz, „a la soeur lac- 
saęi, du couran bis efil“.

A jak panom wiadomo z całej 
rozprawy, żona niboszczyka zapałała 
z uczuciem miłości właśnie do mego 
klienta.

I ja się teraz panów „pitam“, czy 
mój klient jest temu winien, że żona 
niboszczyka w nim się kochała?

Tu właściwie na tej ławce oskar­
żonych powinien ten niboszczyk sie-
dzić, że nie umiał koło swojej żony
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chodzić tak, żeby ona nie „pocze- 
bowała“ sobi innych szukać.

Bo że on zamordował, prószy 
Szanownych panów, to nie ulega naj­
mniejszej kwestyi.

Przedewszystkiem on się sam przy­
znał, potym powidzieli to „szwiadki“, 
pan prokurator starał się nam to także 
wyłuszczyć.

Ali przepraszam Szanownych pa­
nów! „Jeszli“ on nawet zamordował, 
nu... to... co jest?.....

On się trzymał tyj zasady „ty 
mnie, ja czebie“: on jechał sobi spo­
kojnie przez las, niboszczyk jego za­
czepił, charknął mu ze śliną w twarz,
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jemu się zaświciły wszystki świczki 
w oczach, nastąpiła u niego duchowa 
apopleksya, „so genannte Geistesapo- 
pleksion“ i uderzył go w twarz tak, 
że jego trafił na miejscu szlag.

Ałi przepraszam Szanownych pa­
nów! Czy on się uczył medycyny, 
żeby tak trafić, aby... nie trafić?...

To tak nie może być; Szanowni 
panowie nie mogą sobi lekceważyć 
jedno życie ludzkie mnij, jedno wię- 
cyj. Tu się trzeba z dobry godziny 
nad tą całą sprawą zastanowić i do­
kładnie ją „przewyntylirować“. Tu 
się rozchodzi o karę śmierci, a czy 
Szanowni panowie zdają sobi do­
kładnie sprawy, co to jest szubie- 
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nica? Taż tego człowieka poprostu 
się dusi, jak całkiem zwykłe ordy­
narne świni.

Tam w pirszyj ławce między pu­
blicznością siedzi bidna wdowa, jego 
żona; jedno dziecko trzyma na rę­
kach, dwoje się kręci koło nogi, jedno 
nosi jeszcze gdzieindziej......

Czy Szanowni panowie macie li­
tość te bidny, nieszczęśliwy kobity 
z tym dziesięciorgiem dzieci zostawić 
bez żądny opieki i bez żadnego... 
„zapoczebo\vania“ ?....

Ja apeluję do Waszych serc i Wa­
szego miłosierdzia! Panowie go mu­
sicie uwolnić!... Panowie to dla mnie 
zrobicie!
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A w czasie Waszej narady, pa­
miętajcie przedewszystkiem na jedno 
polskie przysłowie: Kto pod kim... 
kołki... dołki... dopie...

SKOŃCZ AŁEM!
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Henryk Zbierzchowski

PIOSENKI
KABARETOWE
wraz z tekstem muzycznym
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NAKŁAD IV. NAKŁAD IV.

WALC NOCY
Oryginalny tekst i układ muzyczny 

o a z  motywów paryskich □ □

HENRYKA ZBIERZCHOWSKIEGO
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